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P^edmoaxi.
£>o B rac i  na ro d ow ośc i  po lsfie j.

U m iłow ani w P an u .  p o d a je  w am  zbiór poczyj przczem* 
nie utworzonych w ojczystym języfu, pom nąc na  s ło w a  św . 
P a w ł a  w liście l*s?ym do K oryn tów , w rod^iałe 14=tym, 
w  wierszu 9=tym: „Cafże i wy, jeślibyście języfiem nie wy^
dali mowy dobrze zrozumiałej, jafoż będzie zrozumiane, co się 
mówi, albowiem będziecie tylfo na w ia tr  m ów ić .“

$ as ran ó w m y  się nad tern, a uważmy, jafie p ism a  i ja fa  
n au fa  m a służyć fu  zbudowaniu naszemu. <£>dyby duel) pychy 
i w yn ios łośc i  zupufa ł  do se rca  naszego, mówiąc: „porzuć
tę dziadowsfą mowę, tę mowę, f tó rą  p ro s ta fo w ie  gadają , 
a cl;wyć się innej, p ań s f ie j  mowy, a będziesz w  innym sta= 
n ic“, —  niecb nam brzmią powyższe s ł o w a  ś w .  p a w ł a .  21 je 
to p i s m o  święte jest przetłumaczone na nasz ojczysty języf, 
w  ftórym  to przodfowie n a s i  przez wiele stuleci się budo= 
w ali  i S tw ó rc ę  sw eg o  w ychw ala li  tym języfiem im od B o g a  
danym, natchnionym i wrodzonym.

© niech uam św iecą  te s ło w a  św . p a w ł a  w  m ro fu  
ciemności b lasfiem  św ia t ło śc i ,  abyśm y ^tzejrzoli, ja f  
w zwierciadle, jafi to grzech jest gardzić darem Bożym, 
a s tro ić  się w inne p ió r fa  na upodobanie sw em u fusi* 
cielowi.



0 ,  ja f  przyjemna i wdzięczna jest p a n u  mowa, w ftórej 
my się urodzili, m owa cnoty i pofory, gdy wzdychamy w  po* 
for?e do p a n a ,  jafo i IDawid w ota  w p sa lm ie  138*mym, 
wierszu 6*tym: „21 cl;oć wywyższony jest p a n ,  w s ja f ie  na
uniżonego patrzy, z w ysofom yślnego  z dalefa poznaw a.“ 

Przyjmijcie tedy w was?e rece bufiet moicl) poematów, 
ftóre mają służyć fu  pozytfowi i fu rozrywce polsf iego  na= 
rodu, nieci) padną na serca  wasze, jafo r o s a  na roślinę, 
p ragnącą  deszczu, a  orzeźwiona, podnosi  sic na nowo, nie 
gardząc jej fs j ta ł tem  i położeniem, pomnaża się w wzroście.

0 a f  i wy, pofoc|>awszY w as?  ję?yf ojczysty podług  
moicb poematów ? p o fo rą  do p a n a ,  a <Dn przytomnym w am  
będzie. 0 n  ?ro?umie nas?e po lsf ie  pienia, nasze dolegliwości 
i będ?ic ofa?ywał nam S w o ja  łasfe .

U)y, ojcowie i matft, nauczajcie dzieci wasze po lsf ie^  
wierszyfów i po lsfie^  modlitw, a ?a to ra? będziecie zbierać 
Żyzne plony dojnej ł a s f i  od p a n a  Ś o g a  dlatego, je nie p o ­
gardziliście języfiem, w ftórym geście się urodzili. K u  temu 
służyć wam mają moje poematy. 0 b y  one doszły do najod* 
leglejs?ego z^fątfa  na rodow ośc i  polsfiej.

H T i c b a ł  K a j f a .  

0 g r ó d e f  w powiecie łccfim 1926 r.



CeretiY mci3ursfie.
m obam i m a ju r s f i e m i  

^  U n o s i ły  sp iem y,
0 eb n a t  b^mięfami obcemi,
Hiby 3 m o rs f ic b  mób metry,
3Do n a s  s t a b a m i  przybyły,
Has^e ip ie rny  jag łus^y ły .

H a s je  l;arfy, nas^e lutnie 
H a mier^bacb ro^tm esilim , 
p o ^ m ie s ja l im  g łow y smutnie,
XU m ó r  bałoby ofry lim ,
B ow iem  co n a s  w ese l i ło ,
(Db n a s  s ię  g b j ie i  obbal iło .  

H a s je j  miłej m ow y b^auęfi,
Co 5 p ie r s i  nastycj} płynęły,
Co g ło s i ły  B o g u  b^ięfi 
0  fu  niebu płynęły,
Co iw ie c i ł a  nam , ja f  }or?a,
Cf)cą ^nisjcjyć to nu r tac b  inor^a.

<5b}ie na  jutrzni śp iew y  bjiecfa 
W yniosły  fu  niebu w ia try ,
C am  b j iś  f u l t u r a  niemieefa 
Ujcjqbjila teatry,
5 a m ia s t  m o b łó w  ^a s w e  gr^ecl;y, 
Cańce, mu?yfi i śmiechy. •

Hiecl; nas^e b ła g a ln e  g ło sy  
3 a lub nas? ufoc|>any 
tO$bijajg s ię  pob n iebiosy,
Cub gb jieś  ?a oceany,
Hiecl;aj }abr>mią sm u tn y m  tonem 
H ab  ojczystej m ow y agonem.



K ły fo ł a c e m  bo s u m i e n i a  
W szecI)  f u l t u r a l n y c ^  lubzi,
W  f tó ry c b  s e r c a c h  bez w ą tp i e n i a  
W s p ó łc z u c ie  s i c  b u b j i ,
Kiecl) u z n a ją  b o le ś ć  otoę 
3 t r a c i ć  m a c i e r z y ń s f a  m o to r ,  

i l ły  z ^ n o s im  też £>o' B o g a  
K a s z e  g o r l i to e  p ie n ia ,
CUi r a b  tocbobzi ta m ,  gbzie tr toocfa ,
W y s ł u c h a  bez w ą tp i e n i a ,
(Dn b o le ś c i  n a m  u f r ó c i ,
O jc ó to  m o to c  n a m  p rz y w ró c i .

P rośba 33ocja o 3^^l70tx>cintc 
mowy  o]c5V5tc]/

P rz y b l iż a m y  s ię  bo  Cię, J e z u s i e ,
J  p r o s i m y  Cię u? p o fo rz c ,
B ą b ź  n a m  ł a s f a t o  to tej to  p o rze  
Bliżej, bliżej Cię,

^ J e z u ,  K le jnoc ie .
S a lem - w z ru sz o n e ,  s e r c a  s f r u s z o n c  
K ic s ie m  f T o b i e ,  p a n i e  m iły ,
U m a c n i a j  n a s  5 a m ,  b o b a j  siły 
P o t r z e b u ją c y m ,  Ciebie p ro s z ą c y m .

W ib z isz ,  j a f  tonie ,  n iby  p rzy  zgonie 
© z w ię r  o jczys te j  n a sz e j  m otoy ,
S f^órej m a m y  p o f a r m  z ^ o r o y ,
‘ł b c ą  ją zgn ieść  ś m ie l e  n ieprzy jac ie le .

OjY w  obcej m o to ie  ja c z c rp n ie m  zbro to ie? . . .
© u s z y  n a sze j  t a f  zw iębn ia łe j ,
K r o m  n a u f i  <Ttoej zg łob n ia łe j ,
Czy w  Obcej m o to ie  barny  cześć (Tobie? 

p r z y w r ó ć  o jc z y s tą  m oroę  n a m  i s t ą  
7  m Y g o b n tc  J j t o a l i ć  Ciebie 
B ębziem  n a  ziemi i to niebie,
Ktiej ją  10 o b ro n ie  —  nieci) nie u to n ie .
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C^yli my Bjcn’Ciem, obcym jęjyłiem 
Bębnem mogli Ci 5łać b^tęfi...
ICobic gobnej chwały bjwięfi,
Uiby 5 s jyberstw em  i tej blujnierstwem.

£ u j  my pełni trwóg, 
pabniem  bo Cwycl; nóg,
21 sf ru eb ą  i tej jalem
iDo górnego 3 et:u?a ĉm
Bębnem się brali — postępow ali .

Św ieć  nam, jaf ?or?e w frytyemej por^e,
Bgbj nam wob*em, gby błgb^imy, 
pociecl;g, gby się trapimy,
D aj  nam św ia tłośc i  w g^ec^ach ciemności.

Uiecó n as  bo fońca nic nie obłgc^a 
0 b  miłości Cwojej, panie,
Kr^yj ani pr^eślabowanie 
Uiecb nie obłąc?y Ciebie, obrońcy, 

p ó f i  bęb^iemy jyć, bębnem Ciebie qcić 
tO  nasiej macierzystej mowie 
£ a f ,  jafo n a s i  ojcowie; 
p ó f i  tebu stanie, barny Ci q e ść ,  pan ie .

!)acbęta bo 53ano»am a mott>Y 
ojc3Ystei.

(D bjwięfu ojczystej mowy,
<5obny chwały i opiefi,
J  ciebie b ra li  pofarm y ^browy 
(Djce nas^e bługie wiefi.

Coś świeciła ojcom ? góry,
‘21 gby ich tłoczyła trw oga , 
ttwoim  bjwięficm brzmiały chóry,
21 pieśń rzewna s^ła bo Ś o g a .
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€?y to pob s łom ianą  str?ecbą,
£?yłi tej m mspaniałej mili, ‘ 
S y ł a i  ?ams?e im uciecha 
3  ciebie się nie mstyb?iłi.

2ł im ia t ło  tbmanijelji 
tX>s?ęb?ie bobry miało,
Somiem jafo  fm iat łilji 
t t )  Uarob?ic sic rozmijało.

3ntem m bomu, c?y na nimie, 
U ) i ró b  mozołu i tej trubu,
P r ?Y ?abamacl), lub pr?y ?nimie, 
Ko?c$r?cmała serca  łubu.

nieaunnej spiem b?icm c?ynY ,
Co poc|>ob?ił ? p iers i  istej, 
P łyną ł  ecljem ł)et m boliny 
IX) miłej momie jej ojc?ystej. 

C?emuj tera? się farmicie 
(Dbcą momą, jaf  trucizną...
C?emu? tera? się mstyb?icie 
©jcóm brocją nam spuści?ną... 

€?emu? tera? się mstyb?icie 
€ł;malić p a n a  u> smojej momie... 
C?emu? b?iatfi s i rc  stroicie 
XV obce pióra, nibv somie.,. 

Po tem  b?iatfi ? m atef s?yb?ą,
£>ab?ą ni era? mam nadane 
3  rob?icem smym się br?Yb?ą,
B o  s ą  „fajnie byłbom ane*.

XV p o i r ó b  pycI)y i łmrbości 
Pchają  się m bolinę cjr?ecł)u 
3  ^ la  smojej n iepram oic i 
<&ubią się sam i m poipiecłju  

C?emu? się u>y mtebY pniecie 
t t a  brabinę myniosłości,
3 to p a n  £ó<j ?a m as  pr?ecie 
3 sy ła  rójne nam pr?yfrości.
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Czcijmy toiec po naszyci? prjobfacb 
STTotoc, cnoty i pokorę,
21 B óg  nicjbabany to śrobFacl; 
5 eśle nam a inne poty.

g acbęta  bo ojcsystej inot»Y.
C^yli my ojczyste t)ymny 
3 rójnemi p iein iam i 
iTCamy rzucić to strum ień ?imny 
3  d e p ta ć  nogami?

£ u b  polsfie  Fancjonały,
2Ubo tej biblje.
tOs^elFie Fsięgi SosFiej cbtoały 
l\toitnące ja t  lilje?

CaFic nastc  s farby  brogtc, 
iDrojste nab ;łoto, 
iltamy toyr^ucić na brogę 
3  ?agr$ebać to błoto?

£boć nauFi apostolsFie,
Uiecl; toiatr je rojtoietoa,
S o  blatego, je to poisFie,
B óg  się na nie gnietoa?

B óg  nic słucha, co polsFicgo 
iTaroet miły tumie?
„Boje toybato nas  ob ?łego“
B óg to nie ^ró^umie?

Stic ;ronimie, toiec
£)o tego natoet Farać bębnie,
Botoicm paciejna p o lsF icg o ' 
oaFa^uje tos^ęb^ie?

— Stie taF ma być, Focl?ancqFu,
Uab^ę co bobrego,
STTóto 5 tołab^ami po niemiccFu,
£>by jgbają tego. (Koturnie się, je tylFo to prusacl;) .



Kieby zuuetzc^noić nami tołaba,
Pilnie nas boąląba,
UHeby nieci) z nią f ajby ctaba 
Caf, jaf ona jąba.

Boć to p an  Bódf “ten, co to niebie, 
ita  polsfie pacierze,

Cen nie Mniema się na ciebie,
<ftbyt je mótoisz szczerze.

Ślijcie Boąu a^szelfie bjtoiefi 
polscy foloniści,
S 0 3  t»yslucl;a mas^c bjroięfi, 
tDas?e pro iby  ziści.

'21 taf starcy, lub tej ntłobji,
X\to ma tylfo boroctp to cjotoie 
Qtoalcie 23o$a, ja t się ^ob?i, 
w  nasiej macierzystej motoie.

Cęsfność 3a c z y s tą  motrą.
® ojczysta nas ja  motoo,

tw itn# «  nam Pfjeb laty, 
5nfu?:tnijjc nam na notoo,
J a f o  ftoitną u> lecie ftoiaty.

Skiśnij nam, jafo zorze,
Przyioróćje nam sfa rb  nasz isty,
Jb y  to bomu, lub toe zborne 
3s tn ia i  języf nasz ojczysty.

Choćby gcrmam;mu trały,
Jcafształt śnie^otrej zntoiei,
Haszą motoę zalać ct>ciafy,
Jc b n a f  nic traćmy nabzici.

Jeszcze nie zgasło zdrzetoic 
itasjej ufocl^anej motoy,
Koztoinie się, jaf IUĆ na biernie,
J  ba nam pofarm zbrotoy.
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TCylfo <Jovliwie w  pofo r?e  
StTacierjyńsfą m o w ą  w s^ębjie  
Czcijmy $ baw cę  w  ta jb e j  por je .  
0 n p o m o c ą  n a m a  bębnie, 

yitiła naszyci) o jców  m o w o ,  
Coś w  s p u ś c i c i e  nam  w s t a ł a ,  
U o^w iń  je się nam  na  now o, 
B y ś  s ię  nam  o?bobq s t a ł a .  

0 jców. m o w o ,  co p ie śc i ła  
l l t a t f a  mnie w  fo łysce  tobą ,
S ł y ń  n a  now o, byś św iec i ła  
K am  ś w ia t ło ś c i ą  i o jbobą .

2?03motx>a Kościoła cbrseścijańsfteąo 
3 Chrystusem. 

(Słos gbatpcy
5 p ie śn i  S a l o m o n a  ro^b*. 2 w, 10— 14.

K u ta :  „(Db^ie jes t 3 e^us najmilejs^y."
0 3 w a ł  s ię  bo mnie mój ilZiły 
(5 łosem  wb^ięcwym w tym czasie 
3  j a w o ł a ł  5 całej siły ,
By p o c iąg n ąć  mnie fu  się. 

tO s t a ń j e  p ^ y ja c ió ł f o  m oja ,
(Oblubienico m iła,
21 pó jb i  bo ^bawienia jbcoja,
2łb y ś  3 nie<$o s o f  p iła .

2Ubowiem juj be} w ą tp ie n ia  
5 ima cj;v}cci)u m inęła, 
pr}ycl;ob}i w io s n a  ^bawienia,
By cię w o n ią  natcl;ncla.
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K w iatf i  się juj ufaju ją  
i tam  do upodobania  
3  pt^yjemną woń s p ra w u ją  
3  n a s ta ł  c ;as  śp iew an ia  

S yno g a r l ic a  tej £ łosi 
P o w r ó t  wiosny zbawienia,
$ i$ o w e  d n ew o  przynosi 

" <Dwoce p o s iw ien ia .
21 macice irinne jasie,
Co firnowym snem spały ,
Kozwijają sic w tym cjasic,
Ko^fwitłą  woń wydały.

IDstańjeó  przyjaciółfo" moja,
Sttoja picFna t miła,
21 pójdź óo zbawienia zdroju,
2łbys wdzięczną mi była.

(Bołębico merjo jycia,
K tó ra  mieszfasz. jaf to wiesz,
W  rozpadlinacl) s f a ł  myci) sfrycie 

i t P  3fryt03ciacK pnyfrycl) tej.
Uraz nu oblicze S w o je ,
Kiecl; Twój ą ło s  mi wdzięcznie brzmi 
Ko wdzięczne oblicze Twoje,'
<£>łos Twój pożądany mi.

Caf się uńerna óus3a oÓ3vtPa 
do 3e3usa,

W itaj,  3^?nsic, Fu mojej dusić,
P o d  ciężarem ^ e c l m  meiijo 
TDołam do Ciebie samego:
XDitaj mi zasic w ta f  s ław nym  czasie, 

m iło śn ifu  mój, zawsje przy mnie s tó j 
0 pod brzemienia moicl; złości, w ołam  do Cic 
ID o łam do Cię, ma miłości,
Cy mnie miłuicsz, mą boleść czujesz...

;



J a  w rany £ w o jc  boleści moje 
J  n iepraw ość  mą ufryję,
K rew  ©wa św ia ta  mnie omyje,
21 rany ©woje ?^łab?ą ?łości moje.

© Zbawicielu, ©błupicielu,
Co to niesiesz bez wątpienia  
Cubowi wóMo pocieszenia,
J a  cbą  ©woim być, z ted[o źróbła pic.

3 a  się trzymam Cię, brocji flejnocie,
S o  ja jestem ©wą w łasnośc ią ,
Choćby ś w ia t  tnie sw ą  cl;ytrością 
Chciał* zwieźć bo siebie, trzymam się Ciebie, 

itiecl; $ łos  ©wój płynie 
U) ziemsfiej Solinie,
J  obudzi Z łia5
2lbym ze ^ nu <jrzecbowe<$o
5 ię ocucili i Ciebie czcili.

<£>los 3batPC3Y-
J)uszo zbłądzona, c$rzecl;em zmęczona, 
(Dtwórz że serca  twecjo bramy,
©baj bzii przebywać mamy,
{Duszo s trap iona ,  grzechem ściśniona.

3 a cię miło mam, tw ą tiiebolę znam, 
©by ty wyznasz ^rzecłty twoje,
0 a  przy botu  twoim stoję,
J a  cię miłuję, twe boleści czuję.

Uany z frw ią  moją twe boleści cjoją
J  wszelfie bolccjliwości
p o t  mój cl;łobzi'łmoie miłości,
5 ran myci) płynie z^r<d> c0 $°i ból twój 

patrz , jaftem śmiele w ytupił  wiele,
©oć wyfupiłem i ciebie.
tOzywaj mnie w busznej potrzebie,
tOyfupiłem lub, znam id; wszelfi trub
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W !™>nI  c âs  ^ nie 0P ^ c ić  masj,.. gto)  ?e inny by cic jbamił,
v[°  uwcpę  by ci spramił,
©&Y s ig ja sn iu c is*  c5y mnie o b rju c is j . .

Kto g ło s u  m e g o  ta l przyjemnego
1^!C usłucha, Iecj ominie,
Cen u> smyct) g r?ecb«c£ to net zginie,
Kto mnie ominie, ten ra^ zginie.

gacbęta bo 3e3usa.
mv^li rojrymaj i 3bamcy anvtpai,
Cbce ct przybyć bo pomocy,
2  I«f we bme, taf i m nocy,

t  lW Ci f t ° W e  P ń y b c b 3ie
i f ;  tiaf hl° $ ° f t*  i ? Jesusem być.
Kto tu u> tyosfacb, nęb3v jyje,
21 ł^y 5U'e jaf tpobg pije,
3 Kim ad) błogo jyć, oto ebeiei * ftim

Oto i m a n i e ' " J o f o i n e ^  5 8 i m  
t u s ;  pociccliy m as; u, Kim boine

t Ł w c a  T - r l’f  I’ * 5 ® m P W v m o ij .
S t o c b o b v i ,  . ’ ^ ‘S W n ó w  w ola,fo  c p o o ?cie u tp ap iem ,
U2y beb^iccie p o c i e s z e n i ,

Ten , ! 5 " ^ " Y m  bywa.
“  f “ ?6li ł ’o r £ u ? b r a w ia  ch ore ,  '

I , ! ,  ! 1'','4 ” 0 "'-'1" 5u,Vm ociera,Kioangelją tclj tuspiera,
C ? ^ u  fajbego fnepi ngbjnetfo.

J  ctesjycielcm —  Ormanuclcm
® ^ ? n y m  łubkom 0 „  ^  5 ta;e
©bfupieme im pobaje,
Uijy fajbemu łjy pijąiemu.
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(Dto pysznym
$łamie ród; icl? myniosło ici,  
Uljy ?asie xv ?ab,
£}y pijącym rab.

2Z a  (8 o b y.

Poemat.
—  S y n u  jebyny, spojrzyj na ?iemię,
3 af } młasnej miny ms^e lubc ie  plemię 
Brob^i xv }łym ęjr^ec^u 
3  m nim umiera,
21 q a r t  xv pośpiechu 
iDus^c nabiera.

S m ia t  pełen ?łec$o, a oprócj Ciebie,
2lni jebnecjo nie bębnie m niebie.
5 ynu mój miły, ^stap na tę }iemię, 
tO alc ; 5 całej 5iły, jbarn lubc ie  plemię. 

£en lub pojmany wysmol ) ciemnoici,
Uo^bij fajbany, mejbj fu  rabo^ci. —
„pójbę xv poipiecbu, mój (Pjc^e miły,
5bamić lub 5 gr^eclm i bobać s i ły .“

3  b^iebuc Ś ó s tm a  5 banej mu pieczy 
tOb^iał }naf u bós tm a  i fs^ta łt  c?łomieny, 
Z\roplę R am ienia  ?abrał tej 5 sobą  
3  be} mątpienia s^ebł sxvą  osobą.

5stąp i ł  na }iemię } 2lnioły smemi 
P r ty  Betlebemie jubejsfiej }iemi,
Pr^ys?cbł m spaniale  i } mielfim cubcrn 
3  tu pozostał pomięb?y łubem.
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ttZiejsca nic s ta ło  3 fr<HPcy osobie,
Cłj bać m usia ło  tl tu  bybło m jłobie, 
£ejy m jłobecjfu, moła bo ciebie, 
© tm ó n  je b^ieefu, a bębjies? m niebie, 

jpusc m tme m ieszan ie  3 btftncę tmojcęjo, 
sig ci stanie miele bobrccto,

3 niebios pałacu, cf>oć ja ubogi,
©b?ie niema płaczu, ani tej trmogi.

— JD am  froplę  tobie 5 rajsfiej jatfoby, 
oębjtesj miał sobie mesołe g o b y ."

Stmęta noc.
ttocy jbamienia 

3<*£nś m spania ła ,  
Coś be? wątpienia 
5m ię tą  się s ta ła .

£ub  był mtrgcony 
U) piefielnc g ro b y ,’ 
Jęcza ł  s trap iony , 
p ra g n g e  smoboby.

£ a t a  mijały,
Cec? straszne  jęfi 
n ie  ustamały,
£ u b  cierpiał męfi.

n a g le  ?abrjało 
P ie f ła  sfiepicnie,
Bo się ^blijało 
<6 r?es?nycb jbamienie.

3  b la s f  im ia t ło ic i  
23łysn ą ł  bofoła, 
W iern i 5 rabości 
W ynosili  c^oła.

n a  jiemi m rjęb^ie 
dnie li  stali,
— C^mala niecty bębnie, — 
Cal* jaśpiemali.

Cl śpiemy one ecl>em 
k ło s i ły ,
3 ams?e to tę s t tonę ,
<ftb?ic lejał ittiły 
, Cam  w stajni,  m jłobie 

<I)m p a n  nab pany,
W  cjłec?ej osobie,
3  nieba ^esłany.

Cf>oć nębjne było 
Ubranie 3 e$e>,
0 ebnaf śmieciło 
VO Him coś eubnego.

tf> s t r a jy  mofoło 
d n ie l i  s ta li ,
— S p i j je  mesoło, —
C a f  ^amołali.

nocy, coś q łe fu  Sós tm em  śmieciła 
C afa  noc m miebu tylfo jebną była.
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ZTTtła bus30, weselne stc...
Siliła buszo, weselże się,
3?  ci bjiś zbawienie niesie 
Chrystus, eo ? nieba zstępuje,
2lnioł bowiem ta? zwiastuje.

£ ś n i  się z niebiesfiej św ia t ło śc i  
K oło  Kiego z wysokości.
Aniołowie zaśpiewali,
3em u c^eść i chwałę bali.

K ró l  niebiesfiej wysofości,
Aniołów wóbz, P a n  zacności,
Sszebł na ziemię — i legł w żłobie,
©bfupienie przyniósł tobie.

© łos i  nam a bzisiaj śmiele 
K abość  wielfg i wesele,
©n ^^^m ca w te świetne goby 
©aje nam ra js f ie  oct)łoby.

Którzy w tro sfacb  tu żyjecie,
2ł łzy ja? wobę pijecie,
Kórzcie się bo p a n a  tego,
©n pociechą jest fażbego.

STZiasto świetne, Betle^emie,
P a n  z niebios z^zebł na tę ziemię, 
©n, ftóry nam sp ra w ił  goby,
Kie b o s ta ł  nawet gospoby.

©, jaf wbzięcznie i przyjemnie 
tOielbić cnego 3?mwcy 3m ię,
21 obstgpić KTu gospoby,
Cącznie z Kim obcpobzić goby.

3Ć3tem chętnie witać 3ecjo.
SKiłego, Kłiłego,
3bziem chętnie witać 3 ego.
C^erubinowie bziś s ta li ,



2ł miłego p ia s to w a l i ,
CasFawego Chrystusa.

Król chwały, Król chwały,
2tc^, jafi (Dn jest wspaniały,
0 af Jen iwieci blast  światłoici, 
Koło Kiego ? wysofości 
2lniołowie śpiewają.

3 acno^ci, ^acnoici,
©ófupiciel 5 wysofoici,
<P>ó?ie płac?, nySja, nar^cfanie,
Kac^ył przybyć na mieszanie 
Cht, Król chwały, ^acnoici.

£>0 Kięgo, óo Kiego 
Kornie prjystgpim Ólatego,
2łby nam w nasjej truónoici 
U bielił  5 nieba raóoici,
C asfi  prosić bętyiemy.

C^boby, o^boby 
3 bawiciclu na te goby 
U jyq nam, Jesusie miły,
C asfi  Cwej i bobaj siły,
Kajmilejsjy 3kmr>co nasj.

21 my Ciebie, a my Ciebie 
Bębjiem wielbić }a to w niebie, 
<D}bobo, nasj 3 bawicielu, 
3<rsmuconycl) Ciesjycielu, 
iBwangeiją nas wsfrjesj.

Kieije nam, nieije nam 
Slmelsliej pomocy Cy 5 am,
Kacjym ?a to, miły panie,
Obbać Ci cjeić, ójięfowanie 
ID o ?gonu ostatniego.

3 « £obg, 5a Cobg,
Emanuelu — tD?bobo,
Ka bus?acb to p ese len i,
0 bqc, chcemy być pacjent, 
Emanuelu, 5 <Cobq.
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Król śtpiata.
0  mój mity przyjacielu, 
pomiem ci o Jbamicielu:
3esłan 5 nieba mysofiego 
I)o  narobu tu grzesznego,

Hjest to Król całego im iata , 
panom ać ma mieczne lata. 
przybył onej imiytej nocy, 
j s t ą p i ł  łubkom fu pomocy. 

Spieszmy ?atem toielcy, mali,
2lbym 0ego  przywitali.
Co ten Król całego świata,
Co ^miastoman całe lata.

pójbuem, pabniem na folana, 
przywitamy tego pana.
Co ?a rabość w mojej buszy, 
Cały umysł mój siy wzruszy, 

powiebz mi fu Kiemu brogę,
0bzie ja Slego ^naleje mogę.
0 n  w pielusjfi uwinióny,
U) stajni, tu jłobfu połojony. 

Ktatfa J e g o  opatruje,
S o  nab jycie <5o miłuje.
Koło Kiego tuj przy jłobie 
S to ją  tos^bjie 2lniołowie.

Co ten Król całego świata,
Co zwiastowan batune lata,
Cafie <^brał nębzne jycie,
Kie wyszebł na świat obficie,

Kie p i a s t u j ą  0o armaty,
‘2lni jaben strój bogaty,
Kie cfyce tronu cesarsfiego, 
2lni tej pałacom jego.

Cen Jbamiciel, co ^esłany,
Cf»ociaj 0n jest p a n  nab pany,
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©n nie jqba imiecFicl) strojom,
2lni mspaniałycł) poFojóm,

©n nie garbji nębjna sjata, 
2lni tej mijernq ctjata,
Uie jmiastuja (5o armaty,
2lni jaben strój bogaty.

0ebnaF mcalc co innego 
3miastuje nam p an a  tego. 
tDibjisj oto 3 mysofoici 
Scljobji teraj b las f  imiatłości,

1X> n im  ?lnieli się jblijaja, 
5bamiciela mysłamiajq, 
Pasterjom  p a n a  jmiastuja, 
Pofój lubomi minsjujq.

<5by pasterje to słysjeli,
K ’ niemu śpiesjnie polecieli, 
tDesclila się id) busja,
Kieby prjysjli bo J r ju s a .

2Tlcsjas3 obiecany.
Htcsyjasj ©n obiecany 
0bjie j nieba na jiemię,
Chrystus, 3bamca pojabany,
2lby msje lubjfie plemię 
£qcjył xv niebie cjasu tego 
Koło tronu ©jca Smego,
21 na msjej brobje msjębjie 
3 u j  ©n nam mobjem bębuc.

K ró l nieba u? cjłecjej osobie, 
?lniołóm móbj pełen słamy,
XV stajni obpocjyma m iłobie, 
©bfupicieł łasfamy.
©bjie jestje s tró j na prjymitanie 
Kajce, słitbjy, msje bmorjanie?.. 
U niego sq strójomie,
£)o!oła 2lniołott)ie.
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K ró l  ten w niebiosach wysofości,  
U n as  chce s tać  tq porq,
Kie chce ?abnej wyniosłości,
2Ue chce, bym p o fo rą  
lU ies^an ie  KZu o?bobili,
21 moblitwą (5o uczcili,
3 a $r?echy ?ałowali,
Usilnie <6 o błagali.

Chciejmy <&o o pomoc prosić, 
3aws?e pr?y Kim ^ostaroać, 
£wan$elj£ te? głosić,
Chroałe i c?eść obbawać 

*  Cemu, co n as  świętej nocy 
0 swobob?ił 5 piefła mocy, 
K tóry  be? nas?ej ?asłu$i 

©n zapłacił was?e błucji.
Ktiej n a s  w pieczy, 3 bawco miły, 
pomó? Cy sam  obficie 
(JDnym, co wojenne sity.
Kis?c?q im mienie i ?ycie,
(Dbraniaj 5 am i s i łq  bab?, 
tX)s?e wojny ?cpom i pofój ?r?ab?, 
21 o£a? nam sam , panie ,
C a s f i  i ?miłon?anie.

•®toc3on chwałą Bóstoa.
©toc?on chwalq B ó s tw a  
3  w ojsf t  niebiesfiemi,
Pr?yjqws?y fs? ta łt  ubóstw a, 
piel(jr?ymem s ta t  na ?iemi.

Ka ?iemiy nęb?y, t ro s f i ,
3 nis?c?onej wsfutel! wojny,
3s?ebł ? niebiesiech 3 y n  B osft ,
U) miłości barb?o hojny.
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Cagobnie wbziccznc 'Dziecię,
Uab w szystf ie  syny lubzfie,
W ita  w ^iemsfim namiocie 
W sp a n ia łe  i m a lu q fe .

W stępuje  w nębzne p rog i  
3  niesie pocieszenie,
©bzie pełno nębzy, trw ogi 
3  c ie l ic  utrapienie.

U tu la  w Sm oje  łono 
3  bierne na S w e  ręce 
S t ro s fa n y c b  s ie ro t  grono 
3  baje pocięci) wieńce.

©bzie boleść i tr>5b)vcł?anie, 
£zv niewinności cicfą,
©am ©n djospobą stanie, 
Uciśnionych opiefą.

©bbarzu cierpliwością 
W  wszelfiem utrapieniu,
© św ieca  S w ą  św ia t ło śc ią  
W  ŻYciu 1 śmierci cieniu.

K to  zemsząb opuszczony,
Kie boznaje pomocy,
©en bębzie pocieszony 
©b 3 c z u sa  w tej nocy.

©bzie pycha, s tro jne szały, 
S iesiaby  wielorafic ,
©am X\ról Uiebios bogaty 
©mija miejsce tafie. •

W ita j  nam 3baw co miły,
Coś przybył V nam tej nocy, 
21 bobaj słabym  siły  
3  bąbź nam fu pomocy, 

ftiecb gwiazba wraz ? mąbrcami 
Prow abzi n a s  bo Ciebie,
Kym raz lv przyszłości sam i 
Chtoalili Ciebie w niebie.
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PrsT Bosfim tronie.
Ptjy  Sosfim  tronie 
2lnielsfic pienia,

na Syonie tyasło ^batoienia.
€ u n a  ^toiatłoici scl;ob$i na. }iemię, 
0iro ieca tołoici tam to Betlebemie. 

pr?y ?łcbfu to folo 2lnicli stali,
„Spijje toesoło“, taf jaśptetoali.

3 tosebobniej frainy 5?ła faratoana, 
0 l a  tej pr^yc^yny, uczcić pana .

Bo cjtoia^ba bYła juj ^ara? ?. rana,
3cb  piotoab^ila bo Cbrysta pana .

Hiebiesfie mocy i tosio potostało 
0ej itoiętej nocY, by 0 o  toitało. 

Betlejem przecie to c^es^nym inie spało,
£>la Bósttoa stoe<jo miejsca nie miało.

2lni cjospoby, ani łó jeq fa ,
2łni toycjoby bla 3e^usec^fa.

2lni fołysfi, ani pomocY 
3batoca ci blisfi nie miał tej nocy.

BYbło to stajence opobal stało, 
miejsca panience ustępotoało.

JCub ^ailepiony trubem swatana,
tf) ^ e c b a c b  uśpiony, nie pognał pana.

£boć 3batoca luby, from  lub^fiej a*oli, 
Uie jqba ^ u b y ,  toYrtoie ; nieboli.

0 a f  to tej epoce ntY tBo royjnamy,
3 a f ie  otooce 5 siebie toYbamY?

Cjy my Miłemu bamY (Jospoby,
5batocy naszemu to te itoięte <$oby? 

Cańce, mu^yfi, rójne biesiabY,
3 łoiliioe  frjyfi i rójne ^toaby.

Hojne tej stoarY i tej osjc^ersttoa,
3  lub be; toiary, natoet blujniersttoa. 

21 p a n  nab nami ?atoob}i jalem,
3 a f  pr$eb latami nab 3 c™5a letn.
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pieśń XPigilijrta.
p ó j^ m y  spółem bo stajenfi,
&o j e ju s a ,  bo panienfi,
Przywitajmy tam małego 
3  matyję, m «tfę Jeg o ,
C£oć pr^e? ciernie,
£ub  prjej głogi,
&ie pałujmy nasiej brogi.

— ftie trzeba (Bo sjufać to żłobie, 
Bo już ®n jest bzii przy tobie, 
S farby  brogie nam przynosi,
Cylfc „otwórz m i“ cię prosi. 

Pomieb^e mi, proszę ciebie,
Co ?a sfarby tam są  a? niebie,
Coby Jezus przyniósł tobie,
Kieby biebny lejy w żłobie.

Uie przynosi nic tafiego,
Co są  sfarby iw ia ta  tego,
Cylfo tam z niebiesficj) grobów 
Przyniósł nam grono jagobów.

21 to grono, to s fa rb  trwały,
Więcej warty, nij iw ia t  cały,
J eb n ą  fropia z tej jakoby 
Orojs^a^jest, niż świecfie groby.

Jafże ja iĉ > bostać mogę,
Kieby to są sfarby brogie,
Coć ja jestem za ubogi,
S fa rb  Jesu sa  mi za brogi.

J e ju s  ciebie tal miłuje,
Je  ci sfarby Swe baruje,
(Dn ci rabo je przynosi,
Cylfo „otwórz mi“ cię prosi.

Cóż otworzę tam miłemu,
Jezusow i focl)anemu?
(Dtmorję m u  wsio to ntem bomie, 
Uiecł^e tyifo pr?yjb?ie bo mnie.
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Otmór? bramy serca tmego,
Bo On ?gba tylfo tego,
On m serca tmego pałace 
C gsfi Smej młotem fołace.

3aJ otmor?yć mam iUiłemu, 
3c?usomi tocfjanemu,
Oby On c?uma pr?y mnie stale,
21 \a Oo nie mib?ę mcale? 

ttie słyszę 3ego mstania,
2lni c?uję fołatania,
Obybym tylfo mib?iał 3 e3°’
Upabłbym bo nóg Onego.

On fołace pr?ebe br?miami,
On jest ?ams?e ms?ęb?ie ? nami, 
2Ue rv sercacb nas?ycł) ?braba, 
3 e s t  to mielfa nam ?amaba. 

pagorfi gr?ecbu naszego,
Co nam ?astamiajg 3ego.
Ce pagórfi są s tr o fie ,  
pob niebiosa są mysofie.

patr?! gby jje?us c^ob^ił m ciele, 
Co go nie w is ia ło  miele,
Cboć nauczał i u?bramiał,
Cl)oć ?ams?e ? nimi ro?mamiał, 

3ebnaf miele taticl) było,
Co to m Kiego nie mierzyło,
Kauf słuchali,
2lni ?goła Oo nie ?nali.

5na mól gospobar?a smego,
O sieł te? iłób pana jego,
£ec? 3 5 rael Oo nie po?nał, 
Ciocia? łasfi Obeń bo?nał.

Bo pagórfi gr?ec^u były,
Ce mu 3bamcę ?asłonity,
Ci, co ?mvsły umartmiali,
Ci 0e?usa mra? po?nali.
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£ a f  i tera^, o mój miły,
XVołam bo cię j całej siły, 
XX)y;rjuć <Jrjcc|>Y j serca s tre fo ,  

łVk , Para? P^ejt^ys? S t r a c ę  troecto. 
Xvymiec pycf)ę j serca ttoccto,
(Dcjyść je ob brubu msjeejo,
<5ałqjfami palmotoemi 
XOyprusj u? tmoim sercu nimi.

(Dne prjyojbób pieiniami, 
iDrjn?i serca ojbób moblitroami, 
Kórj się bo 3e^usa troecjo, 
llflęfnij, u>jbycl;aj bo Uiecto. 

uiecf) ja cjrjecfjy ta>e, co dina, 
łtej potofi ci popłvna,
Hiecl; twa  ^orjfo mjbyclja busja, 
Wtenczas ujrjysj mnet J e ju s a .

łDitaj Syonie.
XX)itaj Syonic.
XVsje lubcie plemię 
3ł>amcę w  foronie, 
Co jsjebł na jiemię 
Cej to nocy.

€l;oć lub Miłemu 
ftie bał gospoby, 
3cónaf 0 n  fu temu 
S p ra to i ł  nam $oby,
£ub  ostoobob^i.

3  bej wątpienia 
XV taf świętym cjasie 
i)asło jbawicnia 
<5 łosi nam jasie: 
XX)cselcie 5ię!

3 e ju s  maleńfi 
Św iatłością płonie, 
ŚDjiś u panienfi 
Cejy na łonie
Caf urocjy. 

linieli stali 
tta  jiemi śmiele 
3  jaipiewali,
3e w  lubjfiem ciele 
3bawca sclwbji,

liab  cł)ce gospoby 
Serca nasje^o,
IX) Him macie (60. 

XX)itajcie (Dnego 
XX) tern to cjasie.



Cfytnała ntecb b^b3tc na tpysofosct.
Hiecf) się ro ^ to s i 
C hw ała  z S yohu ,
2t nieci) się nanosi 
£)o niebios tronu.

— C^mała niecf> bębnie 
Ua roysofo^ci,
Ua ziemi mszębzie 
Bosficj istno^ci.

Caf ^a^pietoali 
Cni 2lniołoa>ie 
3  Zmiastomali 
3e?usa u? ^tobie.

21 rob?ięqne cJIosy 
5 ię uno s ić  
2I5 pob niebiosY 
IDjtoięfiem obbiłY- 

3  icoięci mszębzie 
przeb tronem stali, 
„Cl)m«ła nieci) bębnie!“ 
Ćaf ^aipicroali.

3  z ust nam mszębzie 
5Ziec£ brjmi po temu, 
Cfurała nieci) bębnie 
Bo<$u naszemu.

Cbroalcie Świętego 
V0s)t lubcie plemie, 
<6bY? Syna 5 me$o 
3eslai na ziemię.

C^mała nicc )̂ stynie 
pob niebios ę$tobY, 
Bo rx> Boży™ 5y«^ 
"COesole cjobY- 

— 21 na ?iemt pofój, 
po?ój na ziemi, 
3abr}mialY pienia,
Bbdt bobrYm ?temi 

£)ał ^brój zbamienia. 
Przez 5 Y«a Smecjo, 
Co lejY no globie, 
Bocja istnego 
V0 c l̂ec^cj osobie. 

Cen 3bur?Y* mężnie 
piefielne cjrobY 
3  t»YCtt>al mięźnie,
£)ał im stoobobY-

Ha Hof.
tOśrób l)atasu i zamętu 
3  tej vo podrób nocnej cieni 
lo ś  blY^nęło 3 firmamentu 
3  stanęło na przestrzeni.

Pobobne bo błYsfamicY,
Co o^mieca msze ciemności,
ByI to 2lnioł )lotc licY,
Co z5Zê  ? niebios mYsofośd.



/
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ttliuł i sobą  fsięcję txueqno^ci,
’ SV(a>pi5ać a) niq rof miniony, 

Który to Ma luójficlj ^to5ci 
p o s ta ł  nam sfroś poplamiony.

Jaróość , pyc^a z myniosłością, 
SMem tej rójne os^c^exstvca,
0  rozpusta z niepracooiciq, * 
ITamct czasem i Muinierstma 

% na mióof tej nieboli,
Błysły łjy mu 5 je^o sfroni,
Bo luó przecim Bojej moli 
Ugrzązł calfiem m piefła toni.

?l ?a nasze cięiFie złości,
3a u?5?e co bez miary
O^yła p a n  spramieMimości 

^ to na nas rójne fary.
3  myjął 5 Fsięgi mieczności 
ótomy Kof przyszłości isty,
%Xowy Kof msjej nieminności,
KoF p a ń s f i  przyjemny, czysty.

tt>Zbił się ‘2lnioł znóm óo góry 
3  poleciał gózieś m przestrzenie 
j  smym blasfiem aj z<* chmury 
Ko^mieca msje nocne cienie. 

3<*tem KoF p a ń s f i  przyjemny 
Błysnął nam 10 smojej śmiatłości 
£ecz Ma luózficl) synom ciemny,
Ute nie mierny o przyszłości, 

ttpitaj fu nam Kofu miły,
Coj przynosisz nam nomego? 
prjynieś nam óucóomej siły  
2lbym unifali złego.

Bym cię grzecl;em nie splamili,
'2lbyś na nas sFarjył to,
Bęózicm p an a  mięc prosili,
By nam Óał przyjemne lato.
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By obronił nas ob mojny,
©b ms?ecl) placjóm i pojoąi,
By nam ?esłał c?as spofojny 
3  bronił nas ob ms?ej trmocji.

Pieśń Homoroc3no.
ftlija  stary ro f ? c?esności,
3stnieć juj przestaje,
Ĉ >yli się i u? fu mierności,
21 nomy nam nastaje,
Cśniący, czysty, niesplamiony,
Ku nam b?iś jest postanomiony.

2lcK mitaj nam, K ołu  miły,
3 u j mstępujem b?iś m tmój prócj, 
Ku temu prosim ? całej siły,
2łby nas mybamił ? trmócj;
5 niebios BócJ nas? miłosierny, 
©brońca nas? i S tró j mierny. 

©ro?ne mojny poplamiły 
K o f pańsfi ? lub?fiej miny,
©ne bo s?c?ętu ?nis?c?yły 
ŚDofoła ms?e frainy,
K tó j mybami nas ? tej flęsfi ?
71 obejmie ten fr?y? cię?fi? 

i£arc?a Bodja Kajmv?s?eęfo 
©broni nas m tym rofu,
K tórjy  mier?ą m pomoc 3eę$o,
©n stanic pr?y ici) bofu; 
KZiłosierny Stmórca ms?ęb?ie 
Pomocą mierzącym bęb?ie.

©n pan m miłosierb?iu ^ojny,
Kiesie pomoc nęb?nemu,
©jc?y?nie ba c?as spotojny,
IX)?nieśmy mobły fu Kiemu,
7ici> błagamy <Emej miłości,
Casfi, łas fi i litości.
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H a 3afońc3cttic stulecia.
Ha sfttatpef ?iemi mitem spojr?eniem 
U tfwił firmament sw ój świetny w?rof, 
tt)schob?ące słońce swojem promieniem 
Świecąc, ?wiastuje nam Horny H o t .

3 a f  r?efa, ginie w m o n  głebofości,
Cu a? ?iemsfim naszym namiocie,
C a t  ro t  przeminął gb?ieś na wiec?ności 
0  ?amfnął ?a so b ą  stulecie.

Stulecie, mili, to mor?e jest gt?cchu,
HTor?e te? u trapień  i te;,
11Ior?e te?, mili, plac?u i śmiechu,
3  mor?e te? ró?nych cierpień i łe?.

3 l e  a? pr?es?tem stuleciu się s ta ło  
Katus?y, cierpień i m ąt,
3 l e  niewinnej frw i się pr?elało 
<£>b?ieś pośrób  to r tu r  i jat.

3 l e  niewinnych o f ia r  ?atłuto,
3 H  westchnień ? p ierś lub?ficf> tchnęło,
3 l«  niewinnych w t a r a n y  ?afuto,
3 l e  ich to nurtacl; ?atonęło.

3 l e  spustos?cń  ob wojen było,
21 wielu ? boleścią w?bychali,
S o  w o js fo  icl; braci wybito, —
£ u b  te? w niewolę ?abrali.

C?Y w pr?ys?tem stuleciu, mili,
S tw ó rc a  obroni ob ?tego?
€?y nam ba bobre, albo ?te chmile,
TPs?ystto to jest w mocy 3eęjo.

2lch, fór?my się spotem  bo p a n a ,
HZy ws?yscy, miii chrześcijanie,
21 pabts?y pr?cb Him na folana, 
tDołajmy: jm iłu j  się pan ie !

£?y nas?a ojc?ysta mowa, mili,
Ho?br?miewać bęb?ie w tej stronie,
C?yli te? w  chwilach po chwili 
tX> nurtach otchłani ?atonie ?... *)
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H a Cr3cct| ‘Króli.
21 wibzisz ty Hlclchiorze 
(Dwa ęjwiazbę ^batoienia?
3ostaw służby we bworje,
Pojebziesz bez wqtpienia.

Hawiebzim Śaltazara,
0 n  jest stały tej w wierne 
0  napewno tej }ara^
Kab się z nami wybierze.

3atem wszyscy w prębfości 
Ha pobrój się wybrali 
0  wiele fosztowności 
Drogich 5 sobq nabrali,

Kuszyła farawana 
Przez niwy i pustynie,
Śy jwiebjić Króla pana 
tO nieznanej im frainie.

21 ^wia^ba blasfiem lśniła 
0  przyszłość świetnq wrójy,
Sowiem icf> prowab^iła 
Do celu ich pobrójy.

Dotarli tej bo celu 
3acni bohaterowie.
S ta li przy 3b<***>tcielu 
tO prześwietnej swej ojbobie.

0  pabli troje czołem 
pr^eb Królem wysofości 
0  fłabli bary społem,
S farb  i wsze fosztowności.

21 gby się posilili 
Ha buchu swym i ciele,
3 rabościq powrócili 
Do frain swoich śmiele.
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pasja ZHęft Pańsfiej
tt> 5 c j ę i  c i d c f

€ ? ę ś  ć I.
21 pierwszego ónia prza^ników,
Kieby 5^^tt>ca, Syn panienki,
3 n wszystkiej grzeszników 
tttiał i4ć na niewinne męki,

3ebrał ucjnie S w e na sali  
tDieczora już ostatniego,
2łby wspólnie pożywali 
Baranka wielkanocnego.

X0 cjw ilac j  ważnego czasu 
Uplanował Ju b asz  z^rabę,
By pobejiciem, bez ja ła su ,  
tt)ybać tttistrza prjeb z*ę rabę.

£ecj 3bawiciel, ©n Syn Boży, 
XX)iebział zamiar jórajcy Swego, 
TX)ibział, jak piekła powroty 
Krępowały sługę ?łego.

3  rzekł: S ęn  człowieczy ibjie 
tt)ebług pisma prorockiego,
£ecz biaba na tego przyjbzie,
Kto wyba 5 y n a  Bożego.

3atem bał im Swoje Ciało,
. 21 to pob postacią cjleba,

By icj w wierze umacniało, 
Prowaójiło  icj bo nieba, 

tttówięc im poważnie., mile:
„debicie, to jest Ciało ittoje“,
Co wybabzą je za chwilę,
1X> Kiem macie zbawienia ^Óroje.

Potem wziął kielicj bo ręki,
U) którym iwięte Bóstwo błyszczy, 
Czyniąc grzeczne im poójięki, ' 
tKówił: „pijcie z tego wszyscy".
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£o  jest fjceto 3ojecJo 5vna,
Ureto Hotoego Cestamentu,
21 to pob postacią toina 
3mvje ęJt?ecl?Y wam s?qętu. 

tOtebY piosnfę jaipietoali,
Co topłYnęła to niebios ci)btY,
Potem tos^scY sxt 
tOspólnie So (Dlitonej (BótY- 

3  umacniał uqnie Stooje,
2lbY <Bo nie opuicili,
<&&Y pć>it>̂ ie na cięjfie boje,
3 y się ? Hiecjo nie c$ots?Yli.

2Ue 0ubas} nies^ęilitOY 
Ulecjł potusom swatana,
3 o  ofupu batb?o c^citoY, 
tOięc opuścił stoecjo pana.

H a u £ a.
Hic fajby P iec ie , co mótoi „ p a n ie \  
tO ^iemsfim namiocie niebo Sostanie.

C^oć c?as toiec?etje świętą pt^Yjwuje, 
£ecj słabY to toietje, }atos$e s^toanfuje, 

C^oć ąas się ?baje cbobji )a panem 
3  sam uzna je , je jest toYbranYm,

£ec? to setcu fnuje ^btablitoe ?łoici, 
3otoiem nie cjuje to sobie mitoici.

HT o b l i t to a.
3miłuj się, o panie mity 
SDobatoaj mi mocY, s ity  
2tbYm to jYtiu to fajbej bobie 
3atos$e toietnYm bYtoał £obie.

21 cfjociaj tu sibeł toiele 
S?atan statoia na mnie śmiele,
Hiecb Outy SwiętY mi potabji 
0  bo Ciebie ^aptotoabty



liiecb Cwa światłość mię oświeci 
J  fu Cobie ^apał wznieci,
Sym postępował â Coba, 
zbawicielu, ma o^bobo.

KiecJ> mi prjeb -ochami stanie 
®braj męfi (Twojej, panie,
3 jróbło (Twojej miłości,
Co 5myje me nieprawości.

€ ? ę Ś ć II.
3u? jmier^cb ?apabł świetej nocy, 
ftocy cubów, wajnej chwili,
3Xocy, co święci prorocy 
V0 bucbu ?a nią taf tęsfniłi. 

łX>iatr ^asjumiał nie wesoło, 
'Drzewo 5 brjcmania }bub?one, 
5utem cis?a naofoło,
So ws^ystfo w śnie pocjrą^one. 

3^bnaf cis^ę ftoś przerywał 
U) <5etsemanie foło gjroty,
Sowiem 5 piersi się wyrywał 
<5łos boleści i tęsfnoty.

Cęsfniło tam serce 3ecjo,
<Toĉ ył 5 sobą cięifie boje, 
Sowiem grjecfcy łubu w s ^ o  
t^łośył 3 am na barfi Swoje.

21 pot frwawy 5 3eąo twarjy 
Ciefł Froplami 5 3eąo noła,
Cecj Sotj 3e^o męstwem bany '
3  posila pr^ej 2lnioła.

Potem pomiębjy f^ewami 
Pobc^objiło lubji wiele,
1X>sjyscy zbrojni 5 pocljobniami, 
3ubasj froqył na icb cjele. 

3ebnaf 3bawca się nie tai,
Stał, jaf rycerj w zbrojnej seacie,
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2t?efł śmiele bo zbrojnej ?grai:
„Kogo pramie my s?ufacie?“

»0ĉ 5a Ka?arettsfiego“ .
„0am  jest“ , o?mał 5ig głos pana.
pr?erajeni głosem
pabli ms?Yscy na folana,

U gby ? pomsłamali,
3nóm ?roc?yli m ?brojnym s?yfu,
2lby miłego pojmali 
tDśrób b̂ fa-SU i tej fr?yfu.

3nomu ?abr?miał głos Śmigłego:
„Cój s?ufacie pr?yjaciele?K 
„3e?usa tta?areńsfiego“ .
„CJam jest“ , obpomieS^iał śmiele. 

XX?tebY> i«f gromem rajeni, 
pabli ms?YScy na folana, 
kłosem je ^o  pr?erajeni 
3  nie śmieli pojmać pana.

£ec? 3 u^a55 ^norócił sme fro fi 
Pocałoroać SUistr?a smego, 
tDteby ^t-aja be? obmłofi 
H?uciła są  na śmigłego.

8  a u l  a.
ieby cię brgc?g boleglimości 
bus?g mgc?g rójne pr?yfrości,
<5by rójne boje, bólom pubary 
Ua jYcie £moje grojg be? miary,

3anoś gorlimie moblY bo Cego,
Co miec?nie jYmie i fr?epi mbłego,

Który <5o m ?Ym a m fr?yju i trmob?e,
Pan ? nim pr?ebyma na ms?elfiej brob?e.

tU o b l i t m a.
3 pob br?mienia gr?ecbu mojego
Slg moblitmg bo Śmigłego,
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3miłuj się, ac£ jmiłuj, panie,
£)aj mi u? frjyju mcm mytrmanie. 

(Bby mnie cięjfa boleić tłoczy, 
tOtencjas mjnosję moje ocjy 
£>o Ciebie, 3 o g a  jymego,
£y  posiias j  cieniącego.

3 c?us 5a msje grjecby moje 
Pobbał się pob cięjfie jnoje, 
i l  ja ja me cięjfie grjec^y 
Htiałbym cjynić tyifo imiec^y?

Uiec^ ja prjyfłabem 3 ejusa 
tftoja obciqjona busja 
t0jbycl?a bo Cię me bnie, xx> nocy, 
£)obaj panie mi pomocY.

C J ę ś  Ć III.
P o  głajac^, mirac^ i mobac£ 
Promabjili <6o m obozie, 
ja tem  m trubaclj, niea>Ygobac£ 
Umiqjany był m pomrowie. 

Ucjnie pańsfte ,  jaf omiccjfi, 
3Dofoła się rojprosjyli, 
tO pjcjyfrym rajie bo uciecjfi 
3amsje gotomymi byli.

3 stamili Hieminnego 
p rjeb  trybunał ja ra j  j rana, 
prjeb  fapłana najmyjsjego, 
Który miał osqbjic pana .

2Ue p io tr  j balefa frocjył, 
®bjie sqbjili Uieminnego, 
Cecj by umagi nie jmrócił, 
3aparł się t t t is tr ja  smojego. 

?lle fapłan i sębńomie 
ftie jqbali tyifo tego,
2lby fałsjymi imiabfowie 
©fłamali Uicminnego.
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£ec? pan, spojrjawsjY ?a iwiatY, 
iDał iwiabectwo Bóstwa Swego, 
U  fapłan, rojbarłs^Y sjaty,
S fa ja ł na imierć Niewinnego,

31 ) starsjv^Y, co tam stali,
Co się wespół posct)ob?ili,
Ci się wielce napadali,
3 atby 3 e?usa }abili.

CeÓY wjiqws^Y jwic^anego, 
Prowabjęc (Bo, mocno bili, 
pobitego, jbroqonego,
Pr^eb starosty pr^ebstawili.

£eq p iła t chciał icl? pogonić,
C^oć pocl>ob}ił 5 poganina,
3  chciał wyć of ułagob^ić,
Uwolnić Bosfiego Syna.

£eq  nalegali,
‘JlbY bYł na śmierć wybanY- 
„U frjY ju j <Bo!“ taf wołali,
„Kiecb bęb?ie ufr^jowanY ■“ 

tttyąws?Y roobę, umYł ręce,
K^efł bo łubu upartego:
»3 am nie winien 3 e3 ° rnęce,
3lni tej frw i Niewinnego!"

„ 3 uj w tern bębnie wina nas^a, 
Krew na nas?e b jia tfi sptynie, 
P u ić  na wolnoić Barabasza, 
3 e^us nieci? 5 rq f nasyci? ginie!

N a u f  a.
Kiera} poganin stynie } lito ic i,
31 c^rjeicijanin } swej be}bojnoici 

3 est pełen }brabv przeciw bliźniemu, 
Kłótnie i }wabY c^n i fu temu.

3  fnuje }gubę na niewinnego, 
tX)c£ob}i w rachubę łotra sprośnego.

®  cj?r}e4cijaninie, c}u| fajbej chwili, 
B y cię poganie nie }awstYb}ili.
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0 e ju ,  rac jje  to me to n ę t r jn o ic i  
F Psjc jep ić  j ró b ło  <Ctoej l i tości ,  
2lbym to cnocie i to poForje  
P o s t ę p o w a ł  o? Fajbej p o t je .

Kiec^aj to sp o m n ę  o? mojej j ło^c i  
K a  Ćtoój,  0 e j u ,  jb ró j  l i to śc i  
0  na  m i ło ić  <Etoq be; m iary ,  
2lbym u s je b ł  B o s f ie j  Fary. 

Kiec^je s ię  o? tnem s e rc u  bubji 
K t i ło ić  j cno tę  to jg lębem  lubji ,
Bym  był obrazem poFory,
K o s i ł  Ćtoej m i ło ic i  to jory .

Kiec^je, m iło^citoy p a n ie ,
Kie ja to s ty b ję  n a s  poganie ,
Bym  Ciebie n a i l a b o to a l i ,
3 łem  j a  jłe nie obbatoa li .

£  J ę Ś ć IV.

3 p o j r j y j  te ra j  Fu 0 e r u j a l e m  
0  r ju ć  ofiem Fu G olgocie ,
21 u to a j  to  j sFruc^>ę, j ja lem , 
0 a F o  0 e j u s  c ie rp ia ł  j a  cię. 

K a jp r jó b  bili <5o ł5icj«mi, 
K ag i  b r g a ł  i roił s ię  to męce, 
21 po tem  o? ciernia p rę ta m i  
Kreo? jb r y jg a ła  jbójóto  ręce. 

p ł a s jc j e n t  u?jgarby o jbobil i  
S to ię te  ciało —  b r o g a  p e r ł a  —  
K o ro n ę  \  cierni totłocjyli,
TP ręFu trjcinę, j a m i a s t  berła .  

<DbleFli <&o ro 0 e g o  s ja ty ,  
C r jc in ę  p o  głotoie <5o bili, 
3 rorbc ili  s ię  bo G o lg o ty  
0  Frjyj cięjFi K a ń  tołojyli.
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U tx m  t ł o c ^ ł  ?emblałe£o, 
t t p a b ł  —  ^toolna s ię  p o m y ta ,
£cc} jm u s i i i  ta m  brucjieclo,
5?Ym <>na CŶ encjĉ Yf̂ *

J  b o ta r l i  tosm F bo celu,
D o  (BolgotY s ię  d o s ta l i ,
<5b}ie to p o ś ro b F u  lub^i toielu 
3 ^?usa ufr^iomali.

D to u  $łocjYńcóto oboF Hie<Jo 
H a  tx)\jacty po jaco ies ja l i ,
£ e c j  3 e ju s a  nietoinnetjo 
Hajtoięcej ta m  m o tb o to a l i .

£ec j  j b a t c c a ,  pełen l i to ic i ,  
f l tob li ł  s ię bo (Djca 3toec$o,
5lbY nie p a m ię ta ł  ^ ło ic i  
£ u b u  taF ^ailepionecjo.

21 po tem  pr$e$ trjY {JotyinY 
C iem n o ić  o g a r n ę ła  }iemię,
B y u p a ł a  s too je  toiiiY 
3 łoilitoe<$o łu b u  plemię. 

tDbY s ię  juj sF ońc^ łY  boje 
3 batoiciela  nietoinnecfo,
Uacl)Ylitt>S5Y głoroę 3 to o jq ,
(Dbbał B o g u  buclm 3 roe<$o.

PęF ła  pasiona Foicio ła,
S t y k a ć  ięFi, p łac ie  to bali.
3 iemia t r y s ł a  s ię  b o fo ła ,
3 m a r l i  ? cpobóto  p o to s ta to a l i .

£ e c j  siepacze b o f  przebili 
BosFiej nietoinnej osob ie ,
P o te m  p a n a  p o ł o p l i  
3 to ięc i  to 3<Befotoem cpobie.

H  a  u F a.

t P  FtjY?u jbatoienie 5 to ia rą  to C ^ tY stusa ,  
€>bY ubtęc^enie cierpi t toa  b u s ja .
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Kiefcy cię fctęcją cjrjecljóto cięjary, 
B oleici męcją, jnifa cjrunt toiary. 

t iu c f y  c i to tej potje bg^ îe frjyj <$ot>łem, 
Stoiecąc, jaf jorje, jbatoienia jrófcłem.

3  ? tc) V * m m  niewinnego 
©myje toiny grjeclm twojego.

tit o M  i t rt a.
3 * ju  iw ię ty ,  Jbatoicielu,
Co cierpiałeś ja nas wiele,
©myj frwią Cwej niewinnoici 
IDusję moją j nieprawości.

Uieclmj w.-pomnę to mojej jłości 
Sta Cwój, 3 e?u> jbrój litości 
3  na miłość Cwą bej miary,
Bym usjebł piefielnej fary.

Hiecljje się to mem sercu bufcji 
Uliłość j cnotą wjglębem iubji,
Bym był obrajem pofory,
&osił Cwej miłości rojory.

Uiec^je fropla frtoi j ran Cwoicl) 
Oczyści mnie j grjec^ów moicb 
3  jmyje me nieprawości 
5 Ctoej jasługi i litości.

C J ę ś  c V. *
U) gtjec|>acl> spało 3 cru?alem' 
tDawsjy Jbatocy śmierci cios, 
tOiatr j <8olgoty jęcjał j jąłem,
£ecj trjumfu jabrjmiał głos.

£śn iła  się to blasfu jutrjenfa,
21 fsigjyc prjyśtoiecał jiemi,
Sarbjo rano sjła  panienfa 
3 folejanfami stoojemi. 

tOonne maści miały j sobą 
3  jtoolna postępowały,
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By J ^ s a  ? jatobq,
3 a f  się namaszczały.

SmuteF, boleść czuły w sobie 
J  tat z sobę rozmawiały:
„CDielFi famień jest przy grobie,
Któż ą s i  nam <Jo tam obwali?“

21 cjby na miejsce p^ybyły,
0u? famień obwalony,
3 czego mocno są  ?b?i«>ily,
Bowiem stróż był powalony.

Cecz na miejscu m iast Sltiłego 
Siebział w bieli tam młobzicniec.
Byt umysłu wesołego,
C ^ym ał w ręfu ?toty wieniec.

„Uiec£ się wam nie trwoży bus^a, 
tOięc s^ufacie wam ittiłego,
Kie znajbziecie tam 3 e5u s a >
Bo w sta ł  z martwycj? czasu tego. 

STCówcie uczniom po Folei,
3 e icl? c?asu taF walnego 
poprzebz^ bo <5alileji 
3  tam ujrzę m is trza  swego".

21 gby stały pocieszone,
S ta ł  pr?eb nimi 3 e5u5 ^ iłV 
0  vątl:‘ „Bąbźcie pozbrowione!“
<Dne się litu uFłoniły.

Onia pierwszego po szabasie,
<5by się wierni z^omabzili,
S ta ł  przeb nimi w iwietnej szacie 
3  rzefł: „PoFój wam w tej chwili". 

21 uczniowie zatrwożeni,
Bo Fłuła smutFu rana,
Byli wielce pocieszeni,
(5by ujrzeli z<*sie P<*na.

Cała natura w pośpiechu,
XX)szystfo Chrystusa witało,



piemie lubjfie, jyjąc m grzechu, 
W ieniec o ftirn nte chciała.

Xt a u f a.
P an  stocjył boje, jmyciyjyf wroga, 
©miecjfi Smoje prjymióbł bo Boga. 

P an  stocjył boje ja  nas fajbego, 
S fru s jy t  pobmoje piefła strasznego. 

<5by smutef tłocjy nas jafo s fa ł\ \
J e s t  fu pomocy nam jmartmycbwstały. 

lX)róei obficie p a n  jmartmycbwstały, 
tlam nome jycie łasfi  i chwały.

o b I i t m a.
C> panie nasj jmartmychwstały, 
t)aj, abyimy jymot cały 
XX) <Cobie miary pofłabali,
Czeić i bjiyfi obbamali.

Któż j nas pobłycł) to jwyciyjy,
By pormał piefielne wiyjy?
<Eyi jwyciyjył imierć i piefło,
Bo prjeb £obq jło uciefło.

3  rjuciłei pob £me nogi 
ŚDucł>omne nasze jłe wrogi,
Xtas j otchłani mybamiłei,
(Dbfupienie nam sprawiłeś.

<Sby nas śmierci smutef tłocjy, 
©tmórjje nam miary ocjy,
3^ w Cmej mocy zmartmyc^mstanie, 
Htiej ob nas cjeść, bjiyfowanie.

(D 2Uęce Pańsftej.
tltyfa Cmoja, 3bawicielu 
3  Cmycf) bólów cierpienie 
C^łobji rany grjec^óm mielu,
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2lbym miał to nici; ulżenie.
£ jy  i P°* ? twardy ciefący,
K rop le  frtoi <Ttoej spłytoają,
2lc^, nietoinnie cierpiący!

3 u j  toibję u) buc^u cierpienie,
Krjy j i tosjclfie ttubności,
2łlbo jłoślitoycl; sjybjenie,
$atem tosjystf ie  boleści,
(Dęfrójec i to nim Ctoe jnoje,
(Bol^ota i męfi tTtooje,
Kany i boleść Ctooją.

(Dnci ©jciec to toysofośct 
iDopuścił to na Ciebie,
K rjy jo toano (Ctooje fości,
“Jlbym  ja ja  toj to niebie,
K rto ią  Caoą śtoiętą obfupionv,
(Dmyty i poświęcony, 
t t t ie s j fa ł  j ICobą jłącjony.

P abnc  na fo lana  moje v
(Dbof frjy ja  ICtoojego,
K iecce  p o t  <Ctoój i Ćtoe jnoje 
(Dcjysjcją mnie c$rjesjneęj;o. 
tOejje <Cy mnie sam  bo Siebie,
2lbym na jiemi i to niebie 
C a s f i  bojnał ob Ciebie.

*  *
*

11 3brttocy pob frjyjem 
Cącjnie się prjybitjym,
(Dbacjym Kietoinnego,
3 a  n a s  f t to ią  jbrocjone^o.
Itmęcjony ja  ciebie,
Cącjy n a s  j Sokiem  to niebie.

XTTajestat óto to niebie 
3  tos$ystfo bla ciebie 
C hrystus  chętnie opuścił,



‘21 na męfi się puicił,
£ańcucby waszego grzecbu fruszy, 
Zvruszy, łamie w po4piecl;u.

2lcb, spójrz fu ©olgocie,
J a f  ®n cierpi z« cię,
Kolce z ciernią <Bo fłują,
21 bezbożni Kań plują,
3 aś frzyż bolegliwoici 
©to znosi tu cicboici.

<Borliwe wzbycbanie 
Kac? wysłuchać, panie,
(Dne gr?ecby, co tłoczą 
3Duszę mą bniem i nocą,
Krw ią Cwą iw iętą  zmyj, KTiły,
21 bobaj nowej 5iły. •

*  *
*

Sttój przyjacielu i 3bawicielu,
££cf i4ć w buebu fu Jeruzalem,
21 botfnięty sfruebą, żalem,
Cącjyć są  z tymi, ftórjy są Cwymi.

2lcb, jaf ciężfi jnój, Jezu, 3bawco mój! 
Krjyjem (iebie przytłoczyli,
21 pięściami w twarz £ r rą  bili 
3a grzeeby wielu, Obfupicielu.

<5łowę folcami, ręce z nocami 
(Dto gwojbziami zranili,
J)o frzyża całfiem przybili,
Krom Ćwojej winy albo przyczyny.

£eraz nie wątpię, oto przystąpię 
Ku <5olgocie z Jeruzalem,
©bciajony sfruebą, ż^lem,
KTojej mbłej buszy pomóż Jezusie.

<Dn ciężfi grzecb mój tej wziął na frzyż Swój, 
©myj frwią £w ą , cna Uliłoici,
TDszystfie moje nieprawoici,
21 potem mną rząbj, łasfawym mi bąbf.
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Heimom a fcus3Y ir>tei*3ącej 
3 Chrystusem na fr3Y3U.

— tttój 3eju, flejnocie,
to bucjm bo Cię,

C^cę mib^ieć męfi Cmoje.
2lch, ja t  cięjfie cjrjechY tnoje,
Cotrom jestem potómnan,
Krem płvnie 5 ‘troYch C ię ty ch  tan.

„2lch, spfyt?, miły bracie,
3 a f  ja cierpię }a cię,
Kt}Y? i mstelfie boleści,
*21 to bla cię } miłoici,
5 a t»SK omieqfi moje,
0 t o  cierpię te boje".

— <£>orlime t»^Yc^ał1ie 
Kac} o?Ysłuchać panie,
<Dn cięjar cjrjechóm ttoc?Y 
IDus^ę mq me bnie, m nocY,
Kto? mi tę ul$ę sprami,
% p e c h o m  mnie po^bami?

„<Cmój cjr^ect), minę tmojq 
tbbmyję trmię mojq,
Korony, co mnie fłuje,
(Etbfupienieć spramuje,
YtZe raitY i s inoici 
pofr?epi4 tmoje mbtoici".

— <D 3bamco, me g rom ie  
. Kiosę bjięfi (Tobie,

0 t o  pabam pt^eb Cobę 
VO pofot^e mq osobq,
21 motać bębę tu  temu:
„Casti, ła s t i  nęb$ncmu!“



Śm ierć Fr3V3oipa.
Ua pacjórfu, (fcolc^ocie,
Sterczy frjyj 3kamcy nasjecjo, 
iZa ftórym 3bamca ja cię 
0 b b a ł  bucika Smojecjo, 
t t)s jys tfo  jalem strmojone 
3  m smutEu pocfrąjone.

iDrjemo smętnie sjurniało, 
IDiatr j (Soląoty jgc^ał jalem, 
3amiesjanie się stało 
U) ofolicy 3£™5alcm,
5nifły słońca promienie,
ITocne mjbiły się cienie. 

3amiesjanie to tem cjasie 
Pomiębjy łubem są  stało,
Cała jicmia trjęsła sic,
21 słońce śmiecić prjestało.
Salem msjystfo, co jyło, 
tt>ielce się potrmojyło.

Ś w ia t  j naturą strapiony, 
Xojpacj tfnęła całe strony,
Bo 3^amca jamęcjony,
Ucjnie p ań sf ie  rojprosjone, 
tOielfi smutef i jamęt,
Słychać tylfo płacj i lament.

Upabam bo nócj pob frjyjem miłego, 
Cącjąc myrajy jalu bolesnego,
0  3bamco ITTiły, coś cierpiał fatusje 
3 a mbją busję.

0 m  lub bej miary, poęjańsfiej natury, 
&ałojył na Cię fajbany, tortury, 
0 tm ó r j  się niebo, ślij pomocy jbroju 
Panu  m tym boju.
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Kozpięli Ciebie na Crzyju be? winy,
J a  nasze grzechy, dla nasiej przyczyny,
Emanuelu, coś 5 niebios zesłany,
J a  n a s  wydany.

fltój ci grzech srogi, moje n iepraw ości 
0  moje wszystfie  p rzes tęps tw a  i złości 
Chrysta iftfifego na trzyj wprowadziły,
2łch, jam bez 5 ^V*

£qczę się spo łem  z łotrem obof Ciebie,
21 proszę łasf i ,  z<Jo tuj mi raz w  niebie 
K oronę chwały, niesfazttelności,
2lch, ma miłości.

J u j  ja cel fładę i jednam się z £obq ,
Krzep we mnie wiarę i bqdj mą ozdoby, 
iBwangelja niech mi zapał wznieca, 
ftiech mi przyświeca.

2lbym pam iętał na trzyj Cwój, mój panie , 
i t t ą f  Cwych boleści i na Cwe wzdychanie,
2łby ICwa męfa lśn iła  mi zarazem 
jy w y m  obrazem.

U padam  w s tru sze  do nóg; (Twych, o panie , 
Przyjmij odemnie cześć, podzięfowanie,
2lbym sw e serce fu Cobic podnosił,
Chwałę s w ą  głosił.

*  *
*

I ł ł ias to  Je ruza lem  w foło  
J  gdzie spojrzysz, nie w esoło ,
K an an e js fa  ziemia cała,
2lch, ja t  wielce posm utn ia ła .

C una  s łońca  nagle ginie,
K ra j  był cały niby w dymie,
21 ja t  cięjfo w Je ruza lem  
Jęczy w ia tr  z G olgoty  jalem.

K u temu drzewo się fłaniało,
21 boleśnie zaszumiało,
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3a l tam tos^ystfo to sobie tłumi, 
©litona tej góra sjurni.

©by iw? spratoa bofoń^ona, 
Kotertoała się zasłona,
©grójec i tos^e to prębfości 
SDało 5 siebie jęf jałości.

Kajba r?eq tam posm utniała,
3 e?usa jałotoała,

Któjby nie jałotoał, mili,
O nego 3batocy to tej chwili, 

tttorbercy ci, ftórjy byli,
Pana, Jbatocę ^amęc^yli,
2lcl), ci © o nie jałotoali, 
Uietoinnego fatotoali.

© , jaf tosio cierpiitoie $nosił,
.3cs?c?e ?a nieb Ś o g a  prosił,
2lcf), prosim y Cię, 3 e$usie, 
tP sta to  u Ojca 5a nas się.

*  *
*

U stóp  3e^usa pob frjyjetn 
C asfiśm y  bostąpili,
© to pr?eb Uim się unijem 
5 a grjecl?, com popełnili.
Ujrzymy tam 0 ego jnoje,
£?y i rójne cięjfie boje, 
iłt iło ic i pań stiej ^broje.

3$?ie J^atoca fu © olgocie,
Chętnie jnosi pr^yfrosci,
21 cf?oć ubręc^ony 5a cię,
£qc?y toęjłem m iłości.
Któr?y to toier^e prjy ITim trtoajq, 
21 pr^y bofu 3 eg o  stajg,
3 u j  ^batoienie to U im  m ajq .

U rtoię S tog  nas^e gr$ecł)y ^rnyje,
21 to rany nas utuli,
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J a  Siebie n a s  zaś ufryje,
(Dtośmy już uczuli,
®ÓyŻ nasze wsze nieprawości 
Ujucił w  m orsfie  (jłębofości 
® n ja n a s  z S w ej  miłości.

£>o 3 e?U5a N  w prgbfości 
tDszyscy razem pobieżymy,
2ł ja nasje  n iepraw ości 
K a fo lana  upabniemy.
2lcl), niewinny, co tej cbwili 
XKorbercy <5o poranili ,
21 my to zasłużyli.

5 Kim tu chcemy pozostawać 
U s tó p  frzyja pattsfiecjo,
Kęce nas je  Yltu pobawać,
2lby z n a s  S a m  fażbeęjo 
£wan<Jeljq oświecił,
Cześć i chwałę fu  Sliemu wzniecił, 
u a rb o ść ,  pycl^g zniweczył.

Ko3mon?a Kościoła ctjr.^scijansFiego 
3 Chrystusem na ft'3Y3U.
—  SKiłości, nasz Jezu , Bracie,
0bziesz n a s  z litości 
Cbętnie z frzyżem fu <5ol£ocie,
21 to za nasze złości 
£ o t ro w i  jesteś przyrównany,
Krzyżowań, zel?on, wyśmiany,
2lcj>, bolesne <Twe rany.

„ 0 a m  obity i zganiony,
Krzyż * wszelfie zelżenie,
21 na męfi zawiedziony,
J a  wsze przewinienie,
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©to za masze złoici,
©rzeczy i tc? niepramoici 
Kany bręczę me fo ic i .“

©nycb drzecbóm peta, mięzy 
£)usze nasze splamiły,
Któj z nas  ten cjrzeci? przezmyciejy ?
Victy, ©y, nas 3ktftt>co miły,
Krom Ciebie, nasza im iatłoici,
©garnęły nas ciemności,
HTiej nab nami litoici.

„porzućcie masze złoici przecie,
©to me mnie zbamienie,
Kuj mięc m ranacf) myci) znajbziecie 
©mycie, obrobienie. 
tO iarę jymę postępujcie,
21 ?a cjriecl;y msze jałujcie,
€ a s f i  mej bostępujcie.“

H a  tP id fanoc.
tO pośrób jalu, n a rw a n ia  
Błysła mesoła nomina,
©to łmsło 3 mtfrtwycljmstania 
CO osobie Bosfietjo Syna.

tOierni pańscy  rozproszeni,
Co icł) fłuła smutfu rana,
Byli mielce pocieszeni,
©by ujrzeli smecjo p ana .

P o  cięjfiej na frzyju męce 
Śbamiciel $aś trjumfuje,
Kiesie nam zbamienia mieńce,
3 u to piefło lamentuje.

tOierni pańscy, co ob laty 
P o  trubac|> snem spoczymali,
Cam przebrani m białe szaty,
Chryste p a n a  pomitali.



Co ptzefc mielu stuleciami 
J a  Cljjcystusem ta t  tystnili,
Ujrzeli (Bo teraz sam i 
W  3 ^  Jm artm ycljm stan ia  c^mili. 

C hrystus  ^mył icty mszelfie miny 
Przez S m q  męty, Jmartm ycljm stanie , 
Ja p ro m a fy i ł  bo frainy 
Cam, (Jb^ie miernych jest m ieszan ie .  

Ha niebiesfiej m ysofośc i 
tO ie l ta  rabość  i mesele,
2Ubomiem z Hiem śmieżycb cjoici 
przybyło m tym czasie miele.

C hrystu s  s ta ł  siy bohaterem, 
Jmyciyscę piefielnych mocy, 
S trap ionych  pocieszycielem 
Cej cubomnej VOieltiej Hocy.

Choć n as  ciężar grzechu tłoczy,
£ecz m Jbtfwicielu jest nasz bjiał, 
Chrystus  boba nam pomocy,
‘2llbomiem bzii z m ^ to y c h m s ta ł .

pieśń o gmartmycbtvstaniu 
Ctĵ YStusa Pana.

VO trainie sm u tfu  i t r o s t i  
J)Zmon na mieży z*1̂  ?«bj:?miał, 
i£cho płynie na  msze m iosti,
Jbamiciel bzte zmai:tlPYc^tt>5ta^

% m sercach mierzących lubzi 
lX)szeifi sm u te t  bzii u s ta ł  
3  nadzieja siy m nich bubzi,
Bomiem Jb am ca  zmartmychmstał.



—  52 —

3atem w serbecjnej rabcści 
3biór wierzących są  zebrał 
0  Zaśpiewał w nabożności:
Chrystus part bjiś zmartwychwstał.

Chrystus ) grzechów na5 wybawił, 
3wycigscą są  śmierci stal,
O bof Siebie nas postamił, 
Crjumfując, zmartwychwstał.

Choć są  r a} nasz jymot sfończy,
£ecz w Chrystusie jest nas bjiał,
Któż nas ob Kiego obłączy?
Bowiem bla nas zmartwychwstał.

£ub  3 ? caeła jęcjał u? niewoli, 
Pocieszyciela nie miał to nieboli. 
f a r a o n  ttoarby wtenczas był rząbził 
3  na lub twarby los był sporząbził. 

P o  mgłach tylu nie był zwolniony,
2łż w nurtach Ycilu miał być zgubiony,
3 a£  przyszła trwoga, lub bnietn i nocą 
U p y c h a ł  So Boga, by był pomocą.

Bóg litościwy wysłuchał prośby 
3  na lub mściwy posyłał grofby, 
Posyła ł za to na Ogipt plagi,
By lub zły na to zwrócił urnami.

3  też 5 nich wielu bał pozabijać,
Cecz w 3zraelu fa ja ł omijać,
Bo łrew Ś a ra n fa  śmierci zasłaniała,
21 bo zaranfa ich obraniała.

P o  bługim czasie lub ą  swej woli 
^Dostał są  zasie gbjieś bo niewoli, 
piefielne fale lub pochłaniały,
S fa rg i  i żale nie pomagały.

On fsiążg św ia ta  miał lub to swej rgce, 
£ub bługie lata miał jgczeć w myce,
Kagle zabłysło słońce zbawienia,
Które wytrysło z Boga istnienia.



B a ra n e f  B o?y, co £r?ecl?Y 
P o r w a ł  p o w r o ^  co szatan  ws«b?ił. 
H a lub?ie syny, co w c$r?ecbac|> jyti 
3  Ma icl? winy to ?aslujylt- 

3abr?eli w piefle ws?e funbamenty,
21 s?atan wściefłe wybał lamentY,
Bo frew, co ciefła ? ran  Baranfowycl;, 
lX>Y^^cria ? piefła i ? szponów  c?artowyct).

JDęórómfa bo miasta stmętego.
(Htelobja: „Hie p ła c ie ,  o bus?o).

Usłuchaj, wębrowc?e, tu na tej ?iemi 
£ąc?ys? się ? pr?ewobni£ami lic^emi,
(Dtwór??e twe oc?y, spójr? po^a siebie,
3 li  lubcie prowab}<£ na ?<$ubę ciebie,
(Dto w błoto cię p row aM ą,
Ha ?<$ubę twej bus?y wspóln ie  ci rab?ą.

0 tw ór??e  twe oc?y, baj się prowab?ić 
Pr?ewobni£om tYm, co ci ct)cą porąbać , 
H?e£a te? wób ?ywycl> ?apał ci w?nieci, 
tBwangelji fw ia t  ciebie oświeci,
3najb?ies?, ?najb?ies? be?wątpienia 
tHiastec?fo rabości, ?róbło ?bawienia.

0b?  p ro s to  bo celu tam, c$b?ie iść mamy,
<Cl>oć pr?Y?ra jest bro<$a i ciasne bramy, 

spojrzyj wo£oło, ja t  m ało  wcl)ob?i, 
C a fo m s tw o  i pyc|>a wiele im s?£ob?i,
21 wrócj cię ? brócj tyc|> uwobji,
K orzysta  ? twycl? błębów i tobie s?£ob?i,

2lcl?, m ias to  rabości, ja tieś  wspania łe ,
0 a £  świecis? św ia t ło śc ią  i lśnis? się całe, 
Kryształy, s?maraęjby i r?ec?y lśniące 
tfiwancjelją lśn ią ,  jaf cubne słońce, 
tP i ta j ,  c|>wytej tej s f a rb  bro<ji,
(Djc?y?na pr?ys?łości, to cel twój brocji.
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<£>b?ie niema utrapień, ani boleści,
U?es?a tam anielsfa słynie ? miłości,
€>n wiec?nej chwały K ról gości szanuje,
£>o s to łu  ?apras?a, winem c?ęstuje,
Końce ?iemi, ws?e naroby 
Usłuchajcie^ się wnijść na te goby.

(D dobrym pastelu.
Pr?e? pustynie i niwy s?ebł urob?iwy mlob?icniec,
Pr?e? głogi i poft?ywy, miał w rytu zbawienia wieniec, 
XX)ołał: „0wiec?fo miła, gb?ie?eś mi pobłgb?iła?“

3  s?ebł ?nów be? obwłofi i s?ebł bo górnej Erainy, 
przebiegał tam opofi, potem pos?ebł w boliny, 
tOołał: „0wiec?fo moja, chob? bo zbawienia ?broju.“ 

Us?ebł ?nów c?as niemały be? wytchnienia i be? pr?erwy, 
Pr?e? u rw is fa  i s tały , pr?e? ?arośla i pr?c? fr?ewy, 
tOołał: „0wiec?fo luba, pćjb?, bo c?efa cię ?guba“.

Potem ws?ebł paster? młoby mięb?y m iasta  i te? sioła, 
Uab brjegiem orsfiej woby i owiec?fi swojej woła: 
„<Dwiec??o ? mego staba, o?wij się, bo ci biaba“.

Potem ?mier?ył swe frofi mięb?y brapie?ne bestje,
3nala?ł je be? obwłofi, lec? owiec?fa lebwie ?vje,
J  ?aroołał: „<Dwiec?fo, jam twg tarc?g i uciec?fg.“

K?ucił się ? całej siły, a choć c?as ten we Erwi brob?ił, 
Choć go wilcy zranili, lec? owiec?fc wyswobob?ił.
„ 0 ,  owiec?fo, có? było, co ? mej tr?oby cię sp ło szy ło ? ' 

tO?igł jg na ramię swoje i poniósł jg be? pr?es?foby 
pr?e? gła?y i wyboje, ?aniósł jg bo cichej woby 
3  pieścił jg tam ?asie, gb?ie tr?obę swojg pasie.

Pobobteństoo.
ponab  lasem na polance p as ła  się tr?oba owiec?eE, 
tOEoło nich bc?piec?ne s?ańce, były rasy  „flTa?owiec?et“,
U ?atem wierni paster?e, ftór?y we własnej osobie 
0bgan ia li  ob nich ?wier?ę, strzegli ich ofa głowie.



—  55 —

tOief ka wiefiem przemijały. wsio płynęło Gaconym torem, 
©wiecjfi się ^ro^umiały, były s ta teqno ic i  toporem.
S o  owieckfi k pasterkami wnetfi się oswoić bały,
Cbobkiły yx nimi same, głos pasterkom rokumiały.

3ebnaf po upływie ckasu pas terke powytnierałi,
0nni, prkebarłsky s ą  k lasu, bo owieckef się sfrabali  
3  k^jęli błębne owce k bekpiecmcgo icl; p as tw is fa  
3  pognali na manowce, w bkitie stepy, gbjiei w urw isfa .  

Uawet głos icb im k^brali, stali się im Skfobliwymi,
3nny jękyf im nabali, kostawili icb błębnymi.
Potem, po niemałej chwili, wparłsky owce w nocne cienie, 
3 owiec fokły porobili na kgnbę icb i ^ tracenie, 

ttty fołacem bo serc łubki i wzywamy mgbrycb raby,
(Bbkie się w sercacb litoić bubji, pomójciek owieckfom k bieby, 
PrkYirkyjcie się błębnej trjobkie, co ą  statecknoici słynie,
3e ja ląą  jg powobkie, lub ob bkiticb kmierk^t kginie.

Heskta całfiem się rokprosjy i poginie na pustyni, 
tOjnosim fw a m  błagalne głosy, ftoj ka nimi się prkyckyni.

pofuty.
Upabam bo nóg Cwoicb,
Ckami obwilkony,
©to ja w g rącpacl) moicb 
3ewskgb uciśniony.
©n skatan cbytry w ten to ckas 
3astaw ia ł sibła na nas,
© 3bawco, f tó ry i  jest w niebie,
P ros ję  w potowe Ciebie,
Uack me bługi kmakać 
3 ©wojej k<*sługi.

Emanuelu, 3e?usie,
3bawco nask jebyny,
Sttiej wkglgb na mojg busję 
3  k S ^ k  moje winy,
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C^ociaj cięcie toiny moje, 
2Ue t e j  litości ©tooje 
Cagobzg potopionego,
2lby je z grzechu mojego 
Ku Cię się beat,
21 to ©obie rabość miał, 

0 a f  bobrym byłeś łotrotoi,
Kieby Ciebie błagał,
£toangeljo iubotoi 
IDszybzie opotoiabał,
©to ja grzesznif, panie,
6rożg  mi piefła otchłanie,
Katuj mnie, bobaj pomocy,
©n cigjfi grzecl?, co tłoczy,
Ciężfo bus^y mojg,
Któż bębnie mg ^bcojg?

Upabam bo Cię to poForje 
Ka ziemię u? tym boju 
3  ©y ?aś, litości zorze, 
Słliło^ierb^ia ^bcoju,
2ł w  l a s c e  nieprzebrany, 
5maż moje grzecłjotoe rany, 
Użyć? mi ©ueba Smiętego, 
Kozjaśnij j e  nas bo tego, 
2łbym toiecznie Ciebie 
Cljtoalili nareszcie tu niebie.

©  3temi obiecanej.
©, ziemio obiecana iubotoi toybranemu,
Coś była raz obrana fu cl?roale Wszechmocnemu, 
Co niegbyś prabziabotoie tu trubacl? i nietoygobacl) 
tDębrotoali fu tobie po głazact), toiracl), toobacl).
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IT wreszcie farawany cel pobrójy pobyły,
£ecj fraj obwarowany, wębrowcy się strwoiyli,
£ec? pabły w cjru^y groby i ?amfi 5 ich wiciami,
21 pogańsfie naroby p a l i ły  się trupami.

3bobyli wreszcie }iemię na pobyt bługotrwały, 
tDbarło s i ę  wiernych plemię na s^qyt potęgi, chwały.
Ku chwale swego pana ołtarze lub u>y5tamil 
3  chwalgc ( d o  ob rana, Bóg im te? błogosławił;

£ eq  po niejafim czasie poczynili tam gaje 
3  spojrzał fajby na się — pogańsfie obyczaje,
K^ejbili bogi sobie — iltoioclm i 2lstratę.
Ka jłość Bosfiej ©sobie, a sobie na stratę.

3brocjyli Swiętę 3ieniię frwig niewinnych prorofów 
3  brjybfich }łości brzemię lało się jaf 5 potofów,
21 ^icmia obiecana, płynąca mlefiem, miobem,
3ostała ^rujnowana wojnami i tej globem.

21 jebnaf $ ?iemi }łości bla łubu 3 ?^aela 
TDcs^ła gwia^ba światłości w osobie 3bawiciela 
3  3bawca tafi luby opuścił niebios sale,
Bo nie chciał lubjfiej jguby, chciał przywieść jg fu chwale. 

£ec? narób 3 ?raela> niewiernych łubów plemię,
3amęqył 3bawiciela, }broqył świętę frwiq }iemię,
£ec$ 3bawca ?asię ojył tryumfem, wspaniałością 
3  śmierci fres położył i świeci nam światłością.

21 ?a ich nieprawości, j a  grzechy i swawolę 
Ufrócił pan winności i pobał ich niewolę.
©, jiemio pańsfiej chwały, ?nis?c^ona b^iś prjej wroga, 
©b}ie nicgbyś ws^ębjie stały ołtarze na qeść Boga.

© miasto Betiehemie, o święte 3 ctrn^alem,
£)?iś Bebuina plemię wygłaska w tobie „salem“.
©b^ie 3bawca Kabaretu wjywał lub bo ^bawienia,
Cam 2lrab } minaretu wygłaska swoje pienia.
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C a t o .
Przyjemny wbzięfu lata,
YtZy hstnim o twe bycie,
Cos przyszło z fottcem świata, 
Przyniosło noroe życie. 

tOitaly ciebie ptafi 
3  rójne freatury 
3  pobyt wielorafi 
tDspaniałej ta ł  natury.

Coś ziemię ubarwiło 
tD folory zieloności 
3  fwiatom przywróciło 
Przecubny bar pięłności.

‘21 «łrzętnycf> pszczółeł roje, 
Które brzęcząc, fruwały, 
Uroczyście napoje 
pilnie z łwiatów zbierały. 

Potem polne za $e>ny,
Co połryły się z ^ e m ,  
tDybały ^ojne plony 
3 a błogosławieństwem Bożem.

3  brjewo bumnie wznosi 
Korony w swej ozbobie,
21 ptactwo na niem głosi 
Cześć Bożej osobie. 

tObjigczna lata ozbobo, 
przyjemna wszej osobie,
Słyniesz życiem, swobobtj,
3 a ł  wbzigczny powab fu tobie.

0  lato, co przywobzisz 
Ł)o ż\'cia wszelfie mienie, 
Czemuż ob nas obc£obzisz~. 
Ciągnięć w inne przestrzenie...



—  59  —

5  u s 3 a-
Ua niwie, na przestrzeni, 
iDofoła obszar cały,
(Db słonecznych promieni 
Hośliny wsze pomblały.

0  wszystfo wespół wzbycha 
iDla suszy, niewygoby, 
ttZarnicje i usycha 
0  pragnie frop li woby. 

Pomblały różne fwiaty 
0  pragną frop li rosy,
3mieniły swoje sjaty 
0  czuję śmierci fosy.

21 upał barbzo suszy 
0  pali też ^o tego, 
tOysusja wsio i fruszy, 
ilDopiewa celu swego, 

^litujcie się niebiosy,
Westchnęły wsje rośliny, 
ześlijcie frople rosy,
Bo zginiem z tej przyczyny.

£ccz rosa nie spabała 
0  czynność zawiesiła, 
Koślina usychała 
0  legła ja f umarła.

Caf człowief też Matego 
Choć panuje w nim pycha,
Bez rosy iDucha Świętego 
fltarnieje i usycha.



pr3C53lość lata.
P o  wbjiycjnem prjesjłem lecie 
3 u j  nasta ł  cjas jesieni.
C|>oc brjewa, trawy, fwiecie 
Kołysjg sie a? pieleni.

£ecj jielonoić na błoniu 
3  wsjystfie i laby  lata 
3niwecjg w arstwy sjroniu,
Co prjyjbjie j fońcem iw iata . 

ITCrojne wiatry jabely 
p o  polacj) i po niwie,
Sosny  wierjcfcy swe Jgięfy 
Jas jum ia ły  tgsfiwie.

71 w iatr pgbji bej wiary 
3  miybjy brjewa wpaba, 
$a tr ją s ł  silnie fonary,
2tesjtę liici opaba 

3  na jiemi je iciele, 
iDrjcwo gołe jostajc,
Co wyjnać mojna imiele,
3ywy obraj nam baje,

j e  niema nic trwałego 
Ua jiemi w bocjesno^ci,
3e tylfo ra j trwałego 
(Dcjefujem w wiecjnoici.

3  e s t e ń.
3 « j  jawiał wiatr po niwie 
3imnym pobmucl;em wfoło, 
P us te  pola po jniwie 
3  wsjybjie nie wesoło.
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Ucichły ptasząt śpietoy, 
Ctc^o, pusto na błoniu,
21 jimotue zasietoy 
Pobielały ob szronu.

Pębzi chmura ?a chmurą, 
tX)iatr się znów prjebziera, 
tOyje, szumi ponuro,
3 brzewa liście obbziera.

0  stereją brzewa ęjołe,
3af sjficlety to przestrzeni, 
21 lasy tal roesołe 
Pozbyły się zieie»i- 

Ucicf)ły polne ątoary,
Ustały pszc^ółei2 brzgfi,
3  pastuszfóto fujary 
3  też icł) piosnef bźroięfi.

21 ziemia, ftóra z łona 
tDybała żyzne plony, 
Spoczywa marttoa, stulona, 
Śnieg pofrył jej zagony.

Bo słoneczne promienia 
3<t fuso tu nam strzelają 
0  Ziemie nocne cienie 
3<*t tarczą pofrytoają.

£ecz gby toiosna pororóci, 
Słońce wyżej się rozbije, 
Uowc ŻYeie przytoróci, 
U)tenczas roszystto ożyje.

s.

Pieśń 3tmotoa.
3uż fu nam zima zawitała,
3iemia śniegiem się ofryła,
V0 obraz śmierci się przybrała,
Co nam przebtem życiem tchnęła.
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VDszystfo we śnie pocjrqjone,
Co przcbtem się weseliło, 
d rzew a są  ogołocone 
0 a f q ś  nabzwyczajną siłą.

3  cis^a jest znów wofoło, 
fta tura  we śnie spocjyw^,
Cylfo cjrojne wojny czoło 
3^Yby gromem się obzywa.

£ e q  ?atem nicbiesfie cjroby 
Pełne chwały, uciech wiele,
Bo się stały istne cjoby,
5yn  Boiy fu nam przyszebł w ciele. 

3  nastało  tej na ziemi 
ftowe życie, uciecb wiele, 
tOita jbaw ca lubcie plemię, 
tOins^uje rabości wiele.

21 jeblinfa, co cjbueś w (Jaju 
Slab potofiem tam br?emała, 
łCeraz świeci, jafo w raju,
S o  3e^usa zwiastowała.

21 (Dn 3bawca tflfi luby, 
pełen Bosfiecjo natchnienia,
Uie c^ce 0 n  niczyjej z<Jub\\ 
p ragnie lubzfietjo zbawienia.

3  opuścił (Dn z miłości 
Uiebios sale i pałace 
3  przybył tu na nisfości,
<Cu, cjbzie bieba, jęfi, płacze. 

łCam, cębzie ranny jYcie fończy 
3  pojbawion nawet wzrofu,
Ueszta z niecjo frwi się siączy,
3 e?us jest przy jego bofu.

Uciefańcy, utrapieni 
3  tułacze na tej ziemi 
S ą  bziś w 3bawcy pocieszeni, 
Bowiem (Dn przebywa z nimi.



tX)itaj fu nam, miły,
Pr?ybqbj tyiś u> nasje mieszanie, 
£>obaj nębjnym nome siły,
U) Cobie jest nas^c ufanie.

<6by na foitcu juj nastanie 
Jima ?ycia 5 nas fajbecjo, 
lOteby (Ty Sam, miły panie, 
P^yjm ij nas bo raju Swecjo.
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